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W iadomości krajowe.

Z  B e r l i n a ,  dn. 14 .  Maja.
"W gazetach n iek tó rych  doniesiono, ze J W .  

p ie rw szy  minister dom u królewsk. X żę  W i t t ­
g e n s t e i n  z dotychczasowego zakresu  działa­
nia wystąpi. W iad o m o ść  ta zdaje się wszelako 
b y ć  bezzasadną. —  D u żo  tu teraz o tem ro zp ra ­
wiają , że nak ładcy  obrazu  D r.  N a u w e r k a  za­
b ron iono  wyjście tego w izerunku  na tak nazwa­
nej czarnej tablicy w  przysiąku Uniw ersyte tu  
tutejszego oglosii.  Z pewnością donieść mo- 
żem, że N. K ró l opróżniony  przez śmierć T h o r -  
w  a i d s  e n  a o rder  zasługi obecnem u tu poecie 
O e h l e n s c h l a g e r  nadać raczył.  T e n  wiec 
order zasługi pozostał w D an ii .—  Tutejsi a r ty ś ­
ci w  przysz ły  poniedziałek na cześć s tarego dy- 
r cktora S c k a d o w  obchodzącego w  dniu tym 
Sv»oje 81 -u rodz iny ,  w salach gmachu Krollskie- 
8 °  świetny dadzą obiad.

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 6. M aja.

N a  dzisiejszem posiedzeniu I z b y  P a r ó w  
*crano p o p raw kę  Barona S e g u i e r ,  pier-  

prz >̂rezesa Królewskiego Sqdu paryskiego, 
co się tenże do przeciwników uniw ersy te tu  

W n o s i  o n ,  ab y  ku  dozieraniu 
c lub p ryw a tnych  zakładów n au kow ych

w ychow aniu  wydziałowemu poświęconych  obok. 
Królewskiej rad y  naukow ej (w ładzy  un iw ersy­
teckiej)  postanowić inną jeszcze radę osobną 
składającą się z pierwszego Prezesa sadu kas- 
sacyjnego, pierwszego Prezesa Izb y  rachunko­
wej , p ierwszego Prezesa Królewskiego sądu 
parysk iego ,  A rcybiskupa paryskiego, dw óch 
przez Króla m ianow anych  cz łonków  instytutu, 
dwócli rów nież  przez K róla m ianow anych 
zwierzchników szkół w olnych  i jednego S e ­
kretarza generalnego. Hr. M ontalembert i Beu- 
g n on ,  tudziez M ark iz  B a r t h e l e m y  popierali 
ten wniosek. Ostatni mianowicie mówił o b ­
szernie za now ym  tym p lanem , przytaczając za 
główny dow ód  to ,  że uniwersytet pozbawi się 
n ieprzy jem nej tej konieczności rozstrzygania 
w  sp raw ach  wolnych zakładów naukow ych ,  
k tórych  największem jest współzawodnikiem. 
P. V i l l e m a i n  zbijał tę p o p ra w k ę ,  którą za 
n o w e  p raw o  uważa. D ow odz ił ,  że pop raw ka  
ta zmienia zasady ręko jm i,  jakich od wolnych  
zakładów nau k o w y ch  wymagać należy, że  p r a ­
w o  takow e p odda łoby  zakłady te kontrolli w ła ­
dzy,  k tórej cz łonkowie by liby  całkiem od rzą­
d u  niezależni, a (o właśnie naw et członkowie 
znaczniejsi, k tó rzyby  przez s tanowisko swoje 
najw iększy w p ływ  w yw iera l i ,  ty lko  zaś człon­
kowie podrzędni należeliby od w yboru  Króla. 
T y m  sposobem s ta łaby  się ta władza całkiem 
niezależną i podkopyw ałaby  odpowiedzialność 
m iuisleryalną. T akże  i Hr. P e l e t  d e  l a  L o -
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z e r e  mówił przeciw poprawce, upatrując w niej 
zaród najgorszego zamieszania w wychowaniu 
publicznem, przez sprzeczność dwóch władz 
różnych. Hr. M o n  t a l i  v e t  był także przeci­
wny tej poprawce. Skutkiem tego było że po­
prawkę tę prawie jednomyślnie odrzucono, 
a w dalszym loku obrady zgodzono się na to, 
aby art. 4 dozwalający każdemu Francuzowi 
mającemu lat 3 0  szkołę zalozyć, pod warun­
kami, jakie wniosek do prawa pod względem 
kwalifikacyi przepisuje, do których także na­
leży, aby do żadnej kougregacyi duchownej 
nie należał, raz jeszcze Kommissyi do zbadania 
podać, wraz z poprawką Hrabiego B e u g n o t ,  
który się domaga, aby prawo to służyło także 
cudzoziemcom mającym pozwolenie pobytu we 
Francyi. Książę B r o g l i e  oświadczył się prze­
ciw ostatniej tej propozycyi, uważając to za 
zbyt wielki przywilej dla cudzoziemców, ale 
P. V  i U e m a i n  był tego zdania, że rząd upo­
ważnić można, aby w razie, gdyby mu się sto­
sowną być zdawało, udzielić także mógł cudzo­
ziemcom prawa nauczania.

Z d n i a  7. Ma j a .
Biskup Chaloński kazał niedawno temu w no- 

wo-katolickim jakimś dzienniku umieścić nader 
dobitny artykuł tyczący się sprawy wolnego 
nauczania. Ruch w duchowieństwie wzmaga 
się jeszcze coraz bardziej.

Dziennik. Q u o  t i d i e u  u e  ogłasza pismo, któ­
re podobno jalinużuicy trzech zakładów nauko­
wych podali do Arcybiskupa Paryskiego. Za­
wiera ono ostre uwagi nad moralueui i religij- 
nein usposobieniem uczniów. Recz tak jest w y­
stawiona, jak gdyby duchowny len memoryał 
w tvch dniach do Arcybiskupa się dostał. 
W szakże  jałmużnik z kolegium Ś. Ludwika pu­
blicznie oświadcza, że teraźniejsi jahnużuicy 
kolegiów królewskich nic przeciw Uniwersyte­
towi nie pisali, nawet o tern nie myśleli, nieza­
wodną, że list w dzienniku tym wydany pochodzi 
z czasu przed rewolucyą lipcową. Arcybiskup 
P arysk i ,  Pan Quelen, zrobił był zapytanie w r. 
18 3 0 .  do jałmużników kolegiów Paryskich; o d ­
powiedzią ich było zażalenie przeciw niereligij- 
nemu duchowi po kolegiach. Owoż Q u o t i -  
d i e n u e  zebrała ułamki z lego dokumentu i po­
dała je za coś nowego.

—  — N a posiedzeniu d z i s i e j s z e m  Izby 
Parów żalił się nasamprzód Markiz B o i s s y  na 
niedokładność M o n i t o r a  w podawaniu obrad 
Izbv. Xiqżę B r o g l i e  odczytał następnie no- 
wo-ułożony artykuł 3 . ,  treści następującej: 
»Nauka religii pod względem dogmatów i histo- 
rvi religii w publicznych i prywatnych zakła­

dach wychowańcom dawana będzie oddzielnie 
podług różności wyznań. Nauka ta w katolic­
kich zakładach udzielaną być ma przez księdza 
katolickiego do tego upoważnionego, zaś uczniom 
innych wyznań przez umocowanych do tego 
ministrów (pastorów).« Artykuł ten przyjęto. 
Izba przystępuje do art. IV. projektu rządowe­
go, dyskussye nad którym wczoraj się już roz­
poczęły. Xiqżę B r o g l i e  rozwija przez komis- 
syę zaprowadzone poprawki. Poprawka Hrabi 
B e u g n o t  dotycząca pełnomocnictwa mającego 
być udziełonem cudzoziemcom do stawania na 
czele zakładów naukowych, wywołała nader 
żwawe dyskussye. Posiedzenie trwa dalej. 

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 7. Maja.

Na posiedzeniu dzisiejszem Izby N i s z  e j  od­
wołanie Lorda Ellenborough z Iudyi było zno­
wu głównym przedmiotem rozpraw. Znany 
radykalny członek P. Hunie wniósł o przedło­
żenie dotyczących się odwołania tego papierów, 
osobliwie korrespondeucyi między rządem i 
dyrektorami, kiedy wnosząc z ostatniej mowy 
Xięcia Wellingtona w Izbie W yższej,  jawna 
panuje niezgoda między ministrami i dworem 
Dyrektorów, której załatwienie Izbie poruczo- 
uein być powinno. Chce koniecznie poznać 
przyczyny tej różności zdań, ile że dwór D y­
rektorów składający się z mężów podzielających 
zdania polityczne ministrów, podobnego kroku 
tylko koniecznością naglony chwycić się mógł.

Sir R o b e r t  P e e l  oparł się Wnioskowi temu 
z energią. Każda dyskussyja o tym przedmio­
cie, któraby niezbędnie charakteru i czynów 
Lorda Ellenborough dotykać musiała, pod nie­
obecność Lorda jest niestosowna, a to nie tylko 
ze względu na sprawiedliwość ku niemu, lecz 
tez ze względu na całość państwa Indyjskiego. 
Rząd ma powody być zadowolonym z admini- 
stracyi Lorda Ellenborough; ale Dyrektorowie 
go odwołali. Mimo to on (Sir Rob. Peel) zwa­
żywszy na wielką odpowiedzialność, jaką d y ­
rektorowie przez postanowienie swoje się obar­
czyli, oraz zważywszy na konieczność zgody 
między obydwoma władzami rządowemi Iudyi, 
przy wyborze nowego Generalnego Gubernatora 
wszelkie dawniejsze sporv w zapomnienie puścił. 
On sam osobiście Prezesa i W  iceprezesa Dy- 
rektoryum odwiedził i im oświadczył, że zapo­
mniawszy o wszystkiem obierze Generalnego 
Gubernatora zupełnie podług ich gustu. P o r o ­
zumiano się w wyborze Sir Henry H a r d i n g 0 * 
który zapewne li tylko uczuciami palryotyzmu 
powodowauy urząd ten przyjmie. Dla tego też 
on (S i r  Robert) bliższych przyczyn odwołania
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L o rd a  Ellenborough przez przedłożenie korre-  
spondencyi ogłaszać nie może, k ie d y b y  takim 
sposobem postanowienia nowego W ie lk o rzą d zc y  
skrem powano, g d y b y  się owe korrespondeucye 
zaraz po jego p rzybyc iu  w  Indyjach  rozgłosiły. 
P o  długich rozpraw ach  przystąpiono nareszcie 
do  g łosowania nad wnioskiem Pana H u m e  i 
o d r z u c o n o  go większością 1 9 7  głosów prze­
ciw 21 .

 W ie lk i  process irlandski now ej doznał
zwłoki i zdaje się b y ć  prawie n iezawodną, ze 
%vyrok względem wniosku obżalow auych na o- 
becnem , już z dniem jutrzejszem konczącem się 
posiedzeniu S ądu  nie zapadnie. G ene ra ł  P ro ­
k u ra to r  albowiem w dn. 4. m. b .  w bardzo  tre­
ściwej mowie tyle now ych  przytoczył dowodów, 
że obrońca  jednego z obża łow anych  o pozw o­
lenie podania repliki w n ió s ł .— Sąd aż do dnia 
onegdajszego jeszcze się w tej mierze nie oświad­
czył. Tymczasem O ’ C o n n e l l  trwa w  swoich 
s p o k o j n y c h  w i c h r z e n i a c h  i zdaje się, że 
pomimo wszelkich zabiegów rządu  sp raw a R e-  
pea lu  nie żle stoi.

H i s z p a n i a .
Z  P a r y ż a ,  dnia 7 . Maja.

Depesza telegraficzna z Hiszpanii.
M a d r y t ,  d. 4. M aja  —  W czo ra jszy m  de­

kretem mianowani zos ta l i : G ene ra ł  Narvaez
prezydentem  rad y  i ministrem w o jn y ;  H rab ia  
Vilhnna ministrem spraw  zew nętrznych; M on  
ministrem sk a rb u ;  Pidal ministrem spraw we­
w n ę trz n y ch ;  M ajans ministrem spraw iedliw o­
ści; Genera l Arm ero ministrem m arynarki.

N  i e  ni c  y .
Z K a r l s r u h e ,  dnia 7. Maja.

Na dzisiejszein 6 4  posiedzeniu Izby depu to ­
w anych  zdał Poseł I t z s t e i u  spraw ę z wniosku 
Posła M athy domagającego się, aby  wolność 
d ru k u  była p rzyw rócona. Sprawozdaw ca zga­
dza się w  ogóle z wnioskiem i w  imieniu Kom- 
uiissyi następujące czyni p r o p o z y c y e : »Izba 
ma podać adres do J .  K. M. W ie lk iego  Księcia, 
odwołujący się do  uchwał se jm owych z r. 1 8 3 3 . ,  
1 8 3 5 . ,  1 8 3 7 . ,  1 8 3 9 .  i 1 8 4 2 . ,  z tą na jpoko r­
niejszą prośbą: 1) ab y  u wysokiego zgrom adze­
nia związkowego starał się w y ro b ić ,  iżby po- 
8tanowienia , w  art. 18. aktu związkowego obie­
cane ,  względem wolności d ruku  w  Niemczech 
w ykonaue  były, a art. 17 .  ustawy Badeńskiej 
s[ał się nareszcie rzeczywistością; 2 )  a b y  tera- 
■nńejszemu sejmowi przełożyć kazał wniosek 

0 praw a, mający p rzyw rócić  praw o  z d. 2 8 .  
G rudn ia  r . 1 8 3 1 .  tyczące się d r u k u ,  z m ody-  
tikacyami do czasu zastósowanemi i może przez 
p raw a  zw iązkow e podanemi, do  k tó rych  jednak

cenzura i tajemne czynności w  sprawie d ru k u  
na żaden sposób należeć nie m ogą ; 3 )  a b y  
tymczasowo doniesienia o sprawach k ra jo w y c h  
od  wszelkiej cenzury  uw oln ić ,  a rekursa  p rz e ­
ciw w zbronien iu  d ruku  sądowi do  rozstrzygnie- 
nia według p raw  istniejących przekazać.

T u r c y a.
P odług  najnow szych  listów z nad granicy  

tureckiej z d. 30 .  K wietnia, bandy  ło trowskich 
A rnauczyków  zagony sw oje po całej Bulgaryi 
aż do gran icy  serbskiej zapuszczają, niszcząc 
wszystko mieczem i ogniem. Dokładniejsze do­
niesienia później podam y.

Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 2 4 .  Kwietnia.
Z  S y ry i  douoszą,  że prawie cała gmina gre­

ckich nieuniackich Chrześcian —  przeszło 1 0 0  
rodzin  —  na raz do  kościoła e w a n i e l i c k i e -  
g o  przeszła , co jaw nym  dow odem  gorliwości i 
czynności północno  amerykańskich m issyonarzy 
w  nawracaniu innowierców. —  Z Belgradu do­
noszą,  że rząd serbski p rzedw stępne kroki w ce­
lu ściślejszego połączenia trzech księstw naddu- 
najskich w J a s a c h  i Buchareście poczynić za­
myśla —  now ina ta wielkie tu sprawiła nieu- 
kontentowanie .  —  M iędzy  tutejszymi F ra n k a ­
mi p rzy p a d ek ,  że świeżo tu  p rzy b y ła  rodzina 
p ruska  N e . . . . r ,  sk ładająca się z o jca ,  matki 
i có rk i ,  do  Islamu przejść chce,  szczególne 
sprawiła wrażenie. C ó rk a  kochała się już w  
Berlinie w jednym  młodym oficerze tureckim, 
M ehmed E ffend i,  k tó ry  w stolicy owej dla 
kształcenia się w sztuce wojskow ej p r z e b y w a ł ; 
gdy  go więc razem z inuemi kollegami o d w o ­
ła n o ,  namiętna Prusaczka za nim się puściła i 
zapew ne teraz s łabych  rodziców swoich nama­
wia, aby  się razem z nią religii chrześciańskiej od- 
przysięgli. Zdaje się wszelako, że Pan le C o q  
(poseł pruski)  szkandal takow y  odwrócić usi­
łuje  ; przynajmniej układa się w  tej mierze 
z  Rifat B aszą ,  chociaż dotychczas podobno  na- 
próżno.

Z P a r y ż a ,  dnia 7. Maja.
S p ra w y  ludów L ibanu  ciągle tu zaprzątają 

uw agę i slusznem podobno  jest mniemanie, że 
F r a u c y a  n a ro d o w y  i polityczny ma iuteres, 
w iążący się do zmiany stosunków w tych górzy­
stych krajach. F ra n c y a ,  jak  w iadom o, p rz y ­
pisuje sobie rodzaj patronatu  nad  Chrześciana- 
mi na wschodzie w  ogóle , a w szczególności 
nad  Maronitami, ztąd to w  P aryżu  ła twem b y ­
ło podejrzenie ,  że w ucisku i prześladowaniu, 
jakie Maronici od czasu p rzyw rócenia  w S y ry i  
tu reckiego panow ania  ponoszą, angielska ku  
F ra u cy i  zazdrość ważną gra rolę. Stosownie 
do fraucuzkich raportów  z B a jru tu ,  b y ł  to an-
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gielski konsu l,  P u łk o w n ik  R o s e ,  k tó ry  Essada 
Baszę nam ówił,  a b y  M a ro n i tó w  zbrojnie ze­
b ranych  pod  Ain • Narmie przemocą skłonił do 
posłuszeństwa rozkazowi oddającemu rząd  lu ­
dów L ibanu  włącznie w ręce D ruzów . Essad 
B asza ,  tak brzmią ow e rapo r ta ,  z razu zamie­
rzał łagodnością i nam ową dojść do ce lu ,  ale 
angielski konsul powołując się n iby  ua jedno- 
zgodną wolę mocarstw europejsk ich ,  tak  go 
po d b u rzy ł ,  iż postanowił z całą osadą z  Baj- 

' r u tu  i ośmiu działami wyjść na  M aronitów. 
P rzekonaw szy  się Essad B asza ,  ze Maronici 
n ie  dadzą się ustraszyć ,  i że w rozpaczy  wal­
cz y ć  na śmierć w olą ,  niż rozkaz wykonać, 
wrócił  jak  wiadomo do B a jru tu ,  dokąd  p rzy ­
zwał posłów M aron itów , ab y  z niemi wejść 
w  uk łady .  T u  połączył Pu łkow nik  Roso sw o ­
je  usiłowania ze staraniem Essada B aszy ,  a b y  
w ysłańców  maronickich najsroższemi groźbami 
d o  uległości przywieść. «Pan R o s e ,  mówi 
list,  z którego niniejszy wyciąg, nie w zdrygał 
się naw et publicznie ośw iadczyć,  że Anglia 
zmusi Maronitów do uległości, a on ,  co do swej 
o s o b y ,  wszelkich uży je  ś rodków , aby  znisz­
czyć ten naród katolicki.« Kousulowie A u- 
strvi,  P ru ss  i F raueyi,  z początku  niemi świad­
kow ie  wszystkich tych  zajść, udali się wreszcie 
razem  do Essada Baszy i jem u uajwiększe za­
lecali umiarkowanie. Na późniejszej wszystkich 
konsulów  konferencyi,  w której jednakże Pan 
R ose  udziału  mieć nie chciał, u radzono  w y p ra ­
w ić  posłańca do Konstantynopola, dy w an  o po­
łożeniu rzeczy zawiadomić i przełożyć mu ży­
czenia i p rośby  Maronitów. O d  rozstrzygnie- 
n ia  p o r ty  będzie więc dalszy o b ro t  rzeczy za­
leżał. L is t ,  z k torego wiadomości te czerpa­
ln y ,  przytacza następne zdarzenie cha rak te ry ­
zujące ob ec n y  stan rzeczy. Essad Basza p rzy ­
zwał do siebie Kajm akana i kilku innych  w o ­
dzów  druzyjskich, aby  im przełożyć reklamacye 
M aronitów. Naczelnicy  ci niewiedzieli co ua 
to  odpow iedzieć ,  i Kajm akan w y zn a ł ,  że mu 
dosyć  trudno  rządzić D ruzam i,  cóżby  było, 
g d y b y  jeszcze miał pod  sobą M aronitów . wJeżeli 
szczerze myślisz o  uspokojeniu k r a ju « dodał 
K ajm akan —  to p rzy w o ła j  nazad Em ira Beszira, 
k tó r y  sam jeden zdo ła  wrócić pokój między 
nami a Maronitami.« W s z y s c y  n a  tein zebra­
n iu  przytom ni D ruzow ie  w  tymże sensie mó­
wili. <— "K iedy  więc jesteś niezdatnym na 
K ajm akana, odrzekł Essad Basza ,  to p rzy w o ­
łam mazad Em ir  Beszira.« K ajm akan o św iad­
czył się zgodnym , m ów iąc,  że będzie się miał 
za szczęśliwego, kiedy złoży swą godność. 
W s z y s tk o  to ,  zaręcza francuzki au to r  niniej­

szego p ism a , bardzie'j jeszcze guiew angielskie­
go konsula podnieciło ,  k tó ry  natychmiast o- 
św iadczy ł,  iż Anglia opanuje  S y ry ą ,  g d y b y  
po r ta  k iedykolw iek pomyślała o przyw róceniu  
Emira Beszira.

Anglicy znów  niezmiernie się urazili, że fran­
cuzki konsul w T u n i s  mieszał się w  rzecz 
ty lko angielskie interesa obchodzącą. M ów im y 
tu o w y ro k u  śmierci na M altańczyka w ydanym  
przez Sąd tunctauski za zgodą konsula angiel­
skiego, przeciw  w ykpnan iu  którego przecież 
francuzki konsul w interesie wszystkich E u rope j­
czyków  protestować sądził swoim obowiązkiem, 
że S ąd  tunctauski nie jest kompeteutnym  do  
potępienia poddanego chrześciańskicgo państwa. 
N ie m ożem y rozstrzygać,  czy wystąpienie k o n ­
sula fraucuzkiego w  tym razie popiera zw ycza j  
lub  zaw arte  umowy, w ydaje  nam się atoli, że 
Anglia nie b y łaby  przyznała kompenteucyi try ­
bunałowi tune tańsk iem u , g d y b y  taż uie leżała 
w  naturze p rzypadku  o k tó ry  chodzi.

Rozmaite wiadomości.

K o c h a n y  A u t o r z e  a r t y k u ł u  " M i ł o ś ć  
w ł a s n a  i p o ś w i ę c e n i e «  w  T y g o ­
d n i k u  l i t e r a c k i m  —  t —

Main mocne przekouanie, że wiara bez  uczyn­
ku  niczein jest —  . W y r z e k ł  już  tę p raw dę 
Chrystus .  —  Ludzi k tó rzy  w iary  nie okazują 
w  uczynkach naw racać a gdy  to niepomoże w y­
kazać we wlaściwem świetle jest powinnością. 
Zabrałeś się do  tego mniej dzielnie, —  ja sta­
rałem się b łęd y  twego nawracania i w y k az y w a­
nia p ra w d y  w skazać ,  —  pomnij jednak żem 
od  p rzekonania ,  że wiara bez uczynków  ni- 
czem jest nieodstąpił —  i że pozostaję i p o z o ­
stałem T w ym  przyjacielem a nie narzędziem, 
przeciw T o b ie ,  przez  innych  obróconem. —  

S. Z a w a d z k i  z  Berlina.

(  N a d esła n o . )
Dnia 2 5 .  Kwietnia wystąpił z grona nauczy­

cieli gimnazyum trzemeszeńskiego dotychczaso­
w y  d y rek to r  Meissner, maż, k tó ry  się przez lat 
4 4  gorliwie oddawał publicznemu w ychow aniu  
młodzieży, od r. 1 8 0 0 .  do 1 8 0 8 .  w R ydzyn ie  
i Ł ę c z y c y ,  a od 2 5 .  Kwietnia 1 8 0 8 .  przez lat 
3 0 .  w Trzemesznie jako  dyrek tor .  Szkoła 
trzemeszeńska w  czasach powszechnej niespo- 
kojności całkiem nieomal z uczniów ogołocona 
pod  jego styrem  do dawniejszego znaczenia 
w racać poczęła ; za jego staraniem utw orzono 
w krótce  dwie klasy a cokolwiek późuićj i trze­
cią i zwała się odtąd  szkolą w ydzia łow ą; na
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początku r. 1832. wyniesiono ją na progimna- 
z ju in  i w  skutek tegp przydano w Maju tercyą; 
w Październiku roku 1836. przybyła secunda, 
a trzy lata później,J w Października 1839. o- 
tworzono nareszcie primę i postanowiono ją 
tym sposobem na równej skali z innemi wyż- 
szemi naukowemi instytutami państwa naszego. 
Zapał nauczycielski i wielorakie zasługi, które 
dyrektor Meissner względem szkoły trzeme- 
szeńskiej położył, zapewniają mu wdzięczność 
całej publiczności, której sprawa wychowania 
młodzieży sprawą jest świętą.

Uroczystość pożegnania dyrektora Meissnera 
zaczęli uczniowie tutejszego gimnazyum, którzy 
się w wigilią dnia 25. Kwietnia wieczorem przy 
odgłosie muzyki do mieszkania jego udali i 
w  dowód swej wdzięczności i przywiązania 
srebrny wręczyli mu puchar.

Nazajutrz udali się radzca Brettner, oba- 
dwaj dyrektorowie, nauczyciele, uczniowie i 
i wszystka publiczność, która obecnością swo­
ją obchód ten uroczysty zaszczyciła, do ko­
ścioła, gdzie X. Lic. Kaliski odprawił mszą św. 
śpiewaną. Po skończoneui nabożeństwie zeszli 
się wszyscy na salę popisową. 1’u po krótkim 
śpiewie w towarzystwie orkiestry miał najprzód 
mowę radzca B r e t t n e r ,  k tóry dotychczaso­
wego dyrektora Meissnera w imieniu rady szko­
lnej w Poznaniu pożegnał i pisino wielostronne 
jego zasługi i gorliwość w urzędowaniu wyraża­
jące doręczył, a nowego dyr. Dziadka, byłego 
professora gimnazyum w Chojnicach, uczniom
1 nauczycielom polecił. Polem mówił X. Lic. 
Kaliski w języku polskim o potrzebie oświaty 
jako jedynej podstawy bytu narodowego, a 
w końcu o gorliwości i zamiłowaniu, z jakiem 
się odchodzący dyrektor przez długi szereg lat 
te'j najważniejszej sprawie oddawał, i w ynu­
rzył nadzieje, jakie sobie po nowym przewo­
dniku nauczyciele i publiczność tuszy. Nastę­
puje pożegnał dyr. Meissner uczniów w języku 
polskim a nauczycieli w niemieckim, po czem 
oddali mu uczniowie wiersz pożegnawczy, i ró ­
wnież dyr. Dziadkowi wiersz witający, które 
przy towarzystwie orkiestry odśpiewano.

Przed obiadem, który po uroczystości szkol­
nej kolo godziny drugiej nastąpił, wszedł ksiądz 
kanonik W alkowski, ks. Trudziński, Proboszcz
2 Palędzia, P. Drzewiecki dziedzic z Płaczko- 
' Ta i P. Kugler aptekarz z Gniezna do sali obia­
d o w e j  j w imieniu wszystkich dawnych uczni
rozd zie iony Cj1 na dwa te stany, duchowny 
• świecki, ofiarowali dyrektorowi Meissnerowi 
dwa świeczniki, przycze'm ks. kau. W a lk o w ­
ski wymową swoją równie zachwyci! słuchaczy,

jak z rana ks. Lic. Kaliski na sali popisowej. 
Obiad przeciągnął się do późnego wieczora, 
a gdy o pożegnaniu i rozejściu się pomyślano, 
otoczyli dom zgromadzenia uczniowie z muzy­
ką i stu pochodniami, których dnia poprzeduie- 
go przy oddawaniu pucharu dla mocnego wia­
tru użyć nie mogli, i w towarzystwie tych od­
prowadzili dyrektorów do ich mieszkań, przed 
któremi ostatnie wykrzykniouo wiwaty. J .

• N I E  Ź L I  S A  L U D Z I E . -
O

(Obraz z życia przez Wincentego Pola.)
(D a lszy  cirtg.J

Korzystając z tego milczenia obrócił się wójt 
do mnie ■ rzekł: »Kochany drużbo! Rzuć też 
i ty co do karbony, jak klucznik, powiada: 
P r o  p u b l i c o  b o n o !  Jeszcze ujam się coś i 
od waszeci należy !« /

»Ha, niech i tak będzie!« rzekłem. »Ja po 
staremu za drugimi!« — A kiedym wam juz 
wszystko opowiedział, co się tego wieczora 
działo, nie zamilczę i o sobie, boby mnie słu­
sznie wyrzut przyjaciół spotkał, żem sam sto­
jąc w kącie, wzorki z nich pozbierał; a jeżeli 
prawdą jest, że nawet cygan nie odmówił ni­
czego w dobrej kompanii, dla czegóż ja miał­
bym być gorszy od cygana ? To byłaby czysta 
parailauszczyzna autorska, bawić świat drugimi 
a nie zabawić sobą.

Obejrzawszy się tedy w kole, widziałem że 
było najwięcej Sanoczanów, więc zapytałem 
ich: »W szak znacie pana Xawerego?«

» Znam y!« rzekli.
»W ięc  z jego młodości dam wam obrazek:

Hej liej, panow ie ,  co w y  za m łodzi!  
Wszystko was kw asi,  wszystko was nudzi,
Coś n iby górnie po g łow ach  chodzi,
A  lada służba to was już trudzi?
Wszystko to chcecie tak osobliwie,
I zagranicznie i  doskonale;
A-razu się każdy kopnie żarliwie,
A  jak n ie  id z ie ,  — już po zapale!
I, na świat klątwy! — A  m nie się roi,
Ze pieprzu w  sobie macie za mało!
Bo to krwią dobrą rzecz dobra stoi,
I tak za naszych czasów bywało  !
N ie b y ł  to wprawdzie czas tak zbyt jasny,
N ie b y ł  nazwany w iek  liberalnym;
Jednak mieliśmy kraj i  sejm własny,
I  dzielne ludzie w  tym  sejmie walnym,
I szablę w ręku i krew  i  zdrowie.
W iedziano jeszcze „ k t o  i c z ć i n  ś w i e c i ? "
A  dobrzy b y l i  nasi ojcowie,
Hej a wese lsze,  niźli dziś, dzieci!  —
— Ott'utaj, w  naszćj sanockićj ziemi,
B yła  panienka z óczmi ładnćm i:
Otóż m nie do niej tak rozebrało,
Żem z tćj m iłości n ie  umarł m a ło !
M ów ili  ludzie ,  nie bez kozery:



, , J a k  to  p r z y le p ło ,  tak  się o d le p i!
I  jeszcze ci się p a n ie  X aw ery  
P rz y  każdym  p a lc u  dziesięć u c z e p i . "
Lecz b61 n a  p o ły  serce ro z ryw a ł .  —
Aź tu  mój ojciec (świeć m u  ta m  P an ie !
I  o n  ojczyźnie niegdyś s łu g iw a ł , )
Jak  je d n ą  razą  na m nie  p o w s ta n ie :
„ C o  to  ja słyszę? W aśćby  się że n i ł?
N ie  cen i  szczęścia, k to  n ie  o k u p i !“
—  R z ek łem ; „ M ó j  o jcze ,  ja  będę  c e n i ł ! "  
„ B a  tćź i b a r d z o ! N ie b ąd ź  waść g ł u p i ! 
P rzym rzć j -  no g ło d u  w p rz ó d  d la  o jczyzny, 
W ytrzć jno  łokcie  waść po s ta rem u,
Bo n ie  uczciwie k łaść  się bez b l izny ,
W  m ałżeńsk ie  łoże  i ta k  m ł o d e m u !
R usza j ,  na  kresy ,  n a  U kra inę !
T o  tam  zapom niesz  i tę  d z iew czynę ,
K ie d y  ci przy jdz ie  wręcz na  pałasze.
T y lko  m i b a rdzo  n ie  b rykaj  wasze ! 
Zopow iedz  lu d z io m ,  n iechaj się z b io rą ,  
W y b ie rz  ze s ta jn i  co ci p o tr z e b a ,
W e ź  k ilka  szabe l ,  cha rc ią t  k i lk o r o ,
Z resz tą  n a d  D n iep re m  n ie  b ra k n ie  chleba. 
W ięc  krzyż n a  d r o g ę ! "  —  H a ,  p o je c h a łe m !  
I  n ie  z łćm  b y w a ,  co się złćm  w y d a :
, ,S tarego roskosz m ło d e g o  b i e d a ! "
W ięc  i o p an n ie  mćj z a p o m n ia łe m ! — 
G dźieśto  za m ło d u ,  i  p iękn ie  grzeszćin:
H e j ,  h e j ,  p a m ię ta m ,  )ak to  b yw ało ,
Po  dw o ra ch  n ie  raz  ta m  się bu ja ło ,
K iedym  sam jeszcze b y ł  tow arzyszem ! —
Co to  za czasy! Co za k o b ie ty !
Oj n ie  zważano w tenczas tak  w ie le ,
Na t e  dzisiejsze t a m  ceregiele.
B r a t e r s t w o  b y ł o ,  d u c h  p o s p o l i t y !
K i e d y  b y w a ł o  c z ł e k  s ię  o b e j m i e ,
I  jaw nćm  ok iem  spojrzy  w  o b lic ze :
T o  ja k b y  w  p u ł k u ,  jakby  n a  sejmie,
J a k b y  ch c ia ł  m ów ić :  „ N a  c ieb ie  l i c z ę ! "
I  gdy już l ic zy ł ,  to  się n ie  i n y l i ł :
Bo k to  już z d rug im  w  zgo d z ie , w  poko ju ,  
R ękę podaw szy  k ie l ic h  w y c h y l i ł .
T o  go ta m  p e w n ie  n ie  rz u c i ł  w  b o ju !
W ię c ,  czy ta ra  p rzysz ło  wręcz na  pa łasze ,  
Czy się um izgnąć ,  czy poca łow ać .
Czy ostro do trze ć ,  czy b rzę k n ąć  W czasie, 
U m ia ł  człek jakoś sobą  k i e r o w a ć !
A  wszędzie czysto, grzecznie i g ła d k o .
Jako  kazałaś  nam  p a n i  m a t k o ! —

Co to  za życie ! K ie d y  od  s łu ż b y  
W o ln y  w  dzień  ja k i ,  p 0 śnie w eso łym ,
Jakby  po  s łow ach  szczęśliwćj w ró ż b y ,
T y m  U k ra in y  tc h em  o d e tch n ą łem !  —
Co się to  w e  m n ie  wtenczas n ie  dzia ło  !
Bo co za świeże , zielone b o r y ,
Co to  ta m  z w ie rz a , ja k ie  f u t o r y !
H e j ,  h e j ,  p am ię tam  ja k  to  b y w a ło :

W  środku  f u to ru  n a m io t  mój p ły w a  — 
Niedźwiedź rzu c o n y  na m ćm  po s ła n iu ,
Przy ła d o w n ic y  t r ą b k a  m yśl iw a ,
I  kori nio  je d e n  tw a rd y  na  staniu.
A koń „ s a h a j  d a k , "  k laczka  „ w ć w i o r k a , "  
M u n d u r  i  szabla i  K ry m sk a  b u r k a ,
S oko ł  na  b e r le  — a t u  n a  smyczy,
L o tn y  z rączości c h a r t  m i  skowyczy.
A  tu  p rzedem ną i  za m n ą  W k o ło ,
W  rosie i w  w o n i ,  w  k w ia tac h  i  W traw ie  
L eż y  św ia t Boży św ie żo ,  w eso ło ,
I  gra w  m ą  duszę p e łn ą  nadz ie ją !
A tu  n a d e m n ą  k ruczą żu raw ie  !
W szystko się k o ch a ,  n ie b a  się śm ieją!
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A  s tep  grzm i m o r z e m , a k o ń  się zrywa,
A  grzyw a końska  z w ia t ra m i  p ł y w a . . .

O ,  dzisiaj jeszcze, i lek roć  w io s n ą ,
Ś w ieży  t e n  od d ec h  ow ie je  sk ron ie ,
L u b  zwierz gdzieś p ie rz ch n ie !  lub  zarżą  k o n ie ,  
Ja k ieź to  czucia w  p ie rs i  nie ro s n ą ! ?  — 
D a w n a  k re w  m oja  po  ży łach  chodzi,
Z d a  się że k o ń  mój na k resach  czeka,
S zukam  gdzieś p u ł k u ! — A to  p ó ł  w ieka  , — 
H e j ,  h e j ,  p a n o w ie !  Co w y  za m ł o d z i ! . . . .

» C z y  to ma b y ć  już koniec?" zapyla ł wójt, 
»ale n ie ,  n ie!  T o  w ięcej  tego b y ło !  P rosim y
0  r e sz tę !«

» N ie ,  nie b y ło !  A  może i b y ło ,  ale się za­
p om n ia ło ,  c zy  zgubiło i przepadło , i nie ina!«

» N a ,  niech i tak b ę d z ie !« rzekł w ójt ,  wziął 
tacę i puścił się z nią po sali. Kilku p ow ażn ych  
o b y w a te l i ,  których p o czc iw y  ż y w o t  skreśliłby  
niezaw od n ie  W ilk o ń sk i  dla potom ności swern 
d ow cip n em  piórem , g d y b y  miał szczęście  znad  
ich o sob iśc ie ,  podpierało p lecy  ma wiernie ścia­
n ę  sali,  przez cały w ieczór ,  siedząc o bo k  siebie  
na ławce. W  poważnej sw ej rozm ow ie ,  co  
b y ło  łazo w eg o  o w sa ,  dograbali; co b y ło  ziem ­
n ia k ó w , wypalil i na gorzałkę; co b y ło  w o łó w  
w  sanockiem , sprzedali na targach; potem w e ­
stchnęli sobie c iężko  kilka ra zy ,  a nasłuchaw­
szy  się do sytu śp iew u i w ie r szy ,  mieli się już 
p ow ażu ie  do  spoczynku . Brzęk srebra na ta ­
c y  przebudził ich. P ie r w sz y ,  do  którego za- 
kolatał w ójt ,  rzekł z n iechęc ią ,  zn u d zon y  tą 
filantropijną sw a w o lą :  »Ja nie mam już nic
p rz y  s o b ie !« —  D ru gi ,  trzeci i czw arty toż sa­
mo. N a to d o b y ł  w ójt długą zieloną sak iew kę
1 rzekł: „ O ,  k ied y  tak, to ja P a n ó w  dob ro­
dziejów  najchętniej zastąpię!" i p o łoży ł za ka­
żdego  po dukacie na ta c y ,  m ów iąc:  "Staropol­
skie rzeczy plącą się z łotem .« O b y w a te ls tw o  
westchnęło  c ięż k o ,  i każdy z nich miał taką mi­
n ę ,  jak g d y b y  kończąc dyskurs o gorzelni,  
chciał dodać:

- J u ż  nawet  w  z iemniaku,
N ie  znajduję sm aku!-

Obok nas w  kole pań k ilku, które przez
ca ły  w ieczór nasz trefniś b a w i ł , w szczę to  teraz
bardzo żw aw ą francuzką rozm ow ę o literaturze
polskiej.

"Nie pojmuję,., rzekł ktoś z b o k u ,  "jak się  
można rozw odzić  nad polską p oezy ą  po fran- 
cuzku?"

"A, ja bardzo pojmuję," rzekł Pan Brunon,  
» b o  chcąc coś  pow iedz ieć  o  literaturze polskie'; 
p o  po lsk u , potrzeba p om y ś leć ,  a po  francuzku  
m ożna mówić b ez  odpow iedzialności o  w szy st-  
k iem , nie m yś ląc ,  frazesami."

«A bądź też tak d ob ry  i p ow iedz to tym Pa­
niom;" rzekł ktoś z b ok u  głośniej.
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• C ó ż  takiego? C ó ż ?  P ro s im y !« zawołano 
z  kilku stron razem.

•M ówiliśm y tu o francuzczyźnie,« rzekł Pan  
B runon  obojętnie.

»To zapewne znow u wycieczka na f raucuz­
czyznę," rzekła jedna z dam średniego wieku 
uszczypliw ie; "to taka moda te raz ,  wymyślać 
na fraucuzczyznę. Bardzo pros im y , lubię te 
żw aw e debaty, to bardzo jest zabawne, p ro s im y!«

•Nie wymyślałem na fraucuzczyznę,« rzekł 
P an  B ru n o n ,  "chciałem ją ty lko  usprawiedliwić 
w  kraju  naszym.«

»Kto? Pan B runon  chce popierać spraw ę 
francuzczyzny?« zapyta ło  kilka głosów razem. 
»A to p ięknie, a to rzecz osobliwsza i nowa!« 
dodali mężczyźni.

• W c a le  nie!« rzekł P an  B runon  " J a  nie 
mówiłem, że jestem za fraucuzczyzną, co do 
o soby  m oje j,  ale widzę że kraj nasz musiał 
przejść koniecznie przez tę szkołę. Kto się do 
tyła  już urządzi i ogarnie , że zadowolnił pierw­
sze i konieczne po trzeby  życia, zaczyna pra­
gnąć za wyższą rozkoszą d u c h o w ą , za wy tw or-  
uiejszem życiem umysłoweiu, lub  przynajmniej 
p ragnie pochwycić jego p ozo ry  i osłonić niemi 
sw ą nędzę moralną."

»Cóż za styczność ma mieć to  żebractwo 
moralne z francuzczyzną i krajem n aszy m !« za­
pyta ł  jeden z pow ażnych  Panów.

"Tę samą styczność , jaką ma żebrak  z tym 
co mu jałmużnę d a je ;  rzekł Pan Brunon.

• T o  nie jest wiełki komplement dla nas wszy­
stkich !«

Pan B runon  ruszy ł ramionami: "Zapew ne! 
Bo tez to nie jest komplement, <de smutna p ra ­
wda! Francuzi położyli wielkie zasługi około 
cywdizacyi rodu  ludzkiego i przodkowali mu 
przez wiele w ieków ; język  ich stał się językiem 
d w o ró w ,  konwersacyi dyplom acyi i salonu, 
i całe życie ich p rzybrało  pewien kró j ,  który  
jest do naśladowania bardzo  ła tw y ,  już dla te­
g o ,  bo jest pow ierzchow ny ,  b o  forma zew nę­
trzna stoi tu za treść. W s z y s tk ie  też narody, 
k tóre  w ychodzą 2 ba rbarzyństw a,  albo które 
n ie  stanęły jeszcze na s topniu samodzielności 
duchow ej i nie zdołają zadowolić wyższych p o ­
trzeb  życia utworami własnego ducha ,  idą do 
F ra n cy i  i kupują sobie gotowo jak w  sklepie, 
rozum i ogładę. Zawsze św iadczy  to jednak 
o nędzy  moralnej,  o niskim stopniu na którym 
^ rai i naród  stoi, jest to  owa w rona  w  bajce, 
która się w  pawie postroiła p ió ra ,  i ledwo nie 
lla )edno w ychodzi,  mieć to przekonan ie ,  że 
t ' 1 r̂ ancuzkie to mądre, jak  powiedzieć z Mo* 
S a em>Co czerwone to piękue. Przed półwiekiem

grasowała ta francuzczyztia jeszcze i w  Niem ­
czech; póki nie mieli Niemcy G ólhego, Szyl- 
lera, Kanta i Hegla; my poczynam y się już  
trochę otrząsać l  tego barbarzyństw a. Rossya- 
nie uczą jeszcze na potęgę po francuzku całe 
pułki kozaków  i wszystkich kuchcików; teraz 
świeżo prosperują guwernantki Szwajcarki i fran- 
cuzice najlepiej na W ołoszczyźnie  i w  M ołda­
wii, a T u rc y  rozpoczęli dopiero tę edukacyę 
pa ry sk ą ,  i francuzkie odaliski są dziś w wiel­
kiej cenie na wschodzie. Nie wątpię że i Hot- 
teutoci będą z czasem mówili po  francuzku, 
i będą czytali Balzaka i Kocka w  białych ręka­
wiczkach , a świat będzie miał w ikontów hoten- 
tock ich ,  —  bardzo  to zabaw na maszkarada.V

» A h  e ’e s t  u u  p e u  t r o p ! «  zawołała je­
dna z Pań.

"W c a le  nie!« mówił Pan B runon  dalej, 
"gdybyście Panie czy ta ły ,  co świeżo jeden z na­
szych pisarzy o Lałiryndach  mówi, toby  mi 
Panie przyznały  jeszcze wiele umiarkowania. 
Żałuję ty lko ,  że tyle poczciwej i serdecznej 
w ym ow y zm arnow ał na ten cel, bo  kto mu 
przyzna słuszność nie potrzehuje nawróceuia, 
a pogaństw o, które nawrócenia potrzebuje, nie 
czyta go, b o  wierzy podobnie  Turkom  ty lko  
w  jednę księgę, w Alkoran Paryża.«

"B ardzo ,  bardzo  p ro s im y !« zawołała Klara. 
"W y m y ś la j  W P a u  na francuzczyznę, co się 
p o d o b a ;  ale daj pokój naszemu kochanem u 
W * * * . *

C o  to  za p ió ro ,  co to za s e rc e !« zawołała 
druga.

"Pięknie'j,  szlachetniej czuć nie m o ż n a!« 
r ze k ła  Pani Krakowska.

" N ic  nad  niego! Nic nad  niego! Bo p o d ­
niesieni’ krucyja tę  ! << zawołała trzecia.

"P ozw olic ie  panie i nam się p rz y łą c z y ć  do 
tej krucyjaty?« zapylało kilku mężczyzn razem.

»A na kogoż w yruszym y?"  zapytała Klara.
"H a ,  k iedy  się tak poczciwe grono dobrało, 

rzeki w ójt,  to uderzcie na  francuzczyznę, a 
potem dla miłości i przyjaźni m o je j ,  n a  pana 
Ja rosza  Bejlę ,  za jego niegodziwe mieszaniny."

" C o ,  na Beiłę? A , to miły ptaszek! rzekł 
p. B ru n o n ,  ale na  niego nie potrzeba uderzać, 
jest on bowiem z rodzaju  pośmieciuszek, k tó­
rych  łapać nie p o trze b a ,  bagno po którem się 
s n u ją , trzyma je na uw ięz i.«

» Ż e  leż się nikt dotąd nie znalazł,  co b y  mu 
godnie odpowiedział,  n a  te mieszaniny? rze­
kła K l a r a ,  i obracając się do mnie , dodała: 
"P roszę panna, napisz pan N i e b e j ł ę ! «

( Dokończenie nasiąpi.J



Krewnym , przyjaciołom i znajomym żalem 
przejęty douoszę, że z szóstego na siódmego 
Maja w nocy p rzen ió łsię , paraliżem ruszi ny, 
ukochany ojciec do wieczności w 56. roku życia 
swego. — Złotniki pod Gąsawa.

A d o l f  Z i o ł e c k i .
S P R Z E D A Ż  K O M IE C Z N a ;

S ą d  N a d z i e m i a ń s k i w P o z n a n i u ,  
W ydziału I.

D obra ziemskie M c h y  ( E m  cli e n )  z przy- 
lcgłościami w powiecie Szremskim, sądownie 
oszacowane na 103,522 Tal. 23 sgr. 4 fen., w y­
łącznie borów  na 37,071 Tal. 24 sgr. 9 fen. o- 
cenionych wedle wartości substancyi w yw ła­
szczyć się mających, mają być na

d n i u  26.  S i e r p n i a  r. 1 8 4 4 . 
zrana o godzinie lOtej w miejscu zw ykłych po­
siedzeń sądowych sprzedane.

Taxa z wykazem hipotecznym i warunkami 
w  Registraturze nasze'j przejrzane być mogą.

W ierzyciele realni z poby tu  niewiadomi, ja­
ko  to :

1) M aryanna Józefa Dzierżawska,
2) Appolinary Tadeusz Dzierżawski,
3 )  Józef Albin Dzierżawski,
4) Sukcessororvie i legataryusze B arbary z K o­

czorowskich Bieńkowskiej,
5) dzieci Józefy z Strachowskich Kramptiltz, 

zapozyyvają się na takow y publicznie.
Poznań, dnia 22. Stycznia 1844.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A
celem rozwiązania spólności. 

G ł ó w n y S ą d  Z i e m i a ń s k i  w B y d g o s z c z y .
W ieś szlachecka P o p o w o  T o m k o w o  P. 

20., położona w powiecie Gnieźnieńskim, a o- 
szacowana sądow nie włącznie z borem 2674 Tal. 
w artości mającym, na Tal. 15,672. sgr. 12. fen. 9., 
ma być sprzedaną w terminie

n a  d z i e ń  19.  C z e r w c a  r. 1 8 4 4 . 
zrana o godzinie 10tć| wyznaczonym w miejscu 
posiedzeń zwyczajnych Sądu naszego.

Taxa i wykaz hipoteczny przejrzane być m o­
gą w Registraturze naszej.

Zarazem zapozywają się na ten termin z p o ­
by tu  niewiadomi sukcessorowie Józefa Ubysza. 

‘ BydgoszczL_dnia 14. L istopada 1843.
D obra G  em n i c e ,  położone w obwodzie Ke- 

gencyi B ydgoskiej, składające się z miasteczka 
G e m b i c e ,  wsi D z i e r z ą ź u o  z młynem w o­
dnym  T r z c i o n e k ,  wiatrakiem i lasami, odle­
głe 2. mile od Trzemeszna, 4. mile od Gniezna, 
a 8 mil od Bydgoszczy i Poznania, są z w o l­
nej ręki do sprzedania. Mający chęć nabycia 
takow ych , zechcą się Zgłosić do podpisanego.

Poznań, dnia 14. Maja 1844.
N . R o s z k o w s k i ,  48. w  R ynku.

Ku zapobieżeniu omyłkom donoszę szanow ­
nym osobom, zaszczycającym mnie pobieraniem 
odemnie tow arów , iż b y ły  mój k o m  m i s s  a n t  
j f l a g n u s  A scll nie jest już zatrudnionym 
w  moim handlu.

dr. Bj, M eyer,
utrzym ujący magazyn mód dla mężczyzn 

JNr. 73. w rynku.

9 1 2  i

Przenosząc moje pomieszkanie z ulicy B ra­
m owej Nr. 14. na G arbary Nr. 52. poważam się 
zwrócić pow tórnie uwagę wysokiej szlachty i 
szanownej publiczności na udzielony mnie sa ­
memu w W ielkiem  Xięstwie Poznańskićm Król. 
Pruski patent i Król. Saski przywilej na rob ie­
nie obić okiennych właściwej sobie konstrukcji, 
szczelnych okien i drzw i, i poprawianie starych  
okien i drzw i, aby nieprzepuszczały zawiewu.

T e obicia i obwarow anie przeciw zakradaniu 
się powietrza daje się do każdego okna zasto­
sować. H e n r y k  S c h u e i d e r ,  ślusarz.

Świeżego tegorocznego porteru
otrzym ali pierw szy transport.

Bracia A n d e r s c h .

Kurs giełd// Berlińskiej. 
Dnia 13. M aja 1844.

S to ­ N a  pr. kuran t
pa

prC.
papie­
rami.

go to ­
wizną

O bligi długu skarbow ego . . sk 101' 100*
P rusko  - ang. obligi z r. 1830. 4 1 _
Obligi premiów handlu morsk. — 88J —
Obligi M archii Elekt, i N ow ej 100$ _
O bligi m iasta B e r l i n a ............. 3% 100} 100}

» G dańska w T . . 43
Lis ty  zastaw ne Pruss. Zachód. :ą 100* 100*

.  - W . X  Poznańsk. 4 104*
• » dito 3'j — 9 9 ;
» » P russ. W schód . 3% — 102*
• » P o m o rsk ie . . . 3 5 1011 100*
- - M arch. Elek.i N. :Ą 100;

• Szląskie . . . . 3*5 100* —
F rydrychsdory  ......................... _ 13y, 13.*,
] iiiic monety złote po 5 tal. . — 111 i 1 1, ,
D isc o n to ...................................... — 3 4 '

A k c j e
D rogi zol. Bcrl.-Poczdamskiej 5 1691
O bligi upierw. llcrl.-Poczdam s. 4 — 103}
D rogi i d .  M agd.-L ipskiej . . — — 194,;
Obligi wpierw. M agd.-Lipskie . 4 — 103}
D rog i żel. B erl.-A uhaltskićj . — — 104*
Obligi wpierw. Berl.-Anhaltskie 4 — 103}
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 99* 98*
Obligi upierw. D yssel.-Elbcrf. 4 99} —
D rog i żel. R e ń s k ie j ................ 5 94 _
Obligi wpierw. Reńskie . . . . 4 99} 98}

» nil rządu garantownne. 3,j 98} _
D rogi żel. B erlinsko-Frankfort. 5 152 _
Obligi wpierw. B crl.-F rankfort. 4 104* 103*
D rogi żel. G órno-Szląskiej . . 4 128

« dito Lit. It,. 122
* - Berl.-Szcz. Lit. A. i B. _ 135 134
" _ » M agdeb.-Halherst. 4 127* 126!

D r. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 4 131* 130*
O bligi upierw . W ro c , Szw.-Fr. 4 103*

t l e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

D nia 13
184-

od
Tal. sgr. fen.

. Maja. 
t. r.

do
T*1. sgr. fen

Pszenicy szefel . . . 1 21 _ 1 22 6
Zyta • d t........................... — 29 --- 1 --- _
Jęczm ienia d t . ...................... — 24 — --- 25 _
O w sa . d t........................... — 17 6 _ 18 6
T atark i d t ...................... 1 _ 1 1 _
G rochu . d t........................... _ 25 __ 26 _.
Zieiniaków  d t................... _ 8 _ 9 —.
Siana c e t n a r ......................... _ 24 _____ ——25 —
S lo m v k o p a ........................... 5 10 --- 5 15 —
Masła g a rn ie c ......................... 1 14 - i 15J —


